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PREZES ANUSZ 
DO 18-tu NARODÓW

Przemówienie inauguracyjne 
Prezesa Komitetu Organizacyjnego 
XXVIII Strzeleckich Mistrzostw 

Świata w Polsce
W, imieniu Międzynarodowego Związku 

Strzeleckiego, jako wiceprezes, — Polskiego 
Związku Strzeleckiego jako jego prezes, — 
Komitetu Organizacyjnego Zawodów, repre­
zentującego Polski Związek Strzelecki, Polski 
Związek Stowarzyszeń Łowieckich i Polski 
Związek Łuczników, jako prezes Komitetu o- 
twieram: 28-me Międzynarodowe Zawody 
Strzeleckie, Myśliwskie i Łuczne; 28-me Mię­
dzynarodowe Zawody z karabina dowolnego; 
25-te Międzynarodowe Zawody z pistoletu 
dowolnego; 14-te Międzynarodowe Zawody 
z karabina wojskowego; 3-cie Międzynarodo­
we Zawody z karabina małokalibrowego; 
1-sze Międzynarodowe Zawody z broni my­
śliwskiej kulowej i śrutowej; 1-sze Międzyna­
rodowe Zawody z łuku, witając zebranych tu 
zawodników i miłych naszych gości.

Idea współpracy międzynarodowej na te­
renie strzelectwa, idea braterstwa międzyna­
rodowego i szlachetnej rywalizacji sportowej 
zyskują sobie coraz liczniejszych zwolenni­
ków i rozszerzają się na coraz nowe tereny.

Międzynarodowy Związek Strzelecki 
może się szczycić tern, że w ubiegłym roku 
zastępy jego powiększyły się o związki strze­
leckie: Niemiec, Łotwy i Estonji, przyjęte ofi­
cjalnie do Międzynarodowego Związku Strze­
leckiego, oraz Austrji, której definitywne 
przyjęcie wymaga tylko formalnego przepro­
wadzenia przez walny zjazd, dalej tern, że po-
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raz pierwszy od ponownego wskrzeszenia 
Międzynarodowego Związku Strzeleckiego 
biorą udział w Międzynarodowych Zawodach 
zespoły: Austrji, Estonji, Rumunji i Węgier.

Witając z radością tych nowych uczestni­
ków Międzynarodowych Zawodów Strzelec­
kich, nowych członków Międzynarodowego 
Związku Strzeleckiego, wyrażam nadzieję, że 
raz zadzierzgnięte węzły okażą się trwałemi, 
że odtąd już rok rocznie spotykać się będzie­
my mogli jako współzawodnicy w walce o lep­
sze wyczyny i jako tern serdeczniejsi przyja­
ciele, związani wspólnem umiłowaniem pięk­
nego sportu strzeleckiego.

Międzynarodowe Zawody Myśliwskie są 
poraź drugi po dobrym przykładzie stock- 
holmskim, złączone z zawodami strzeleckie­
mu

Wobec ścisłej łączności obydwu tych 
dziedzin strzelectwa i wobec uroku i żywej e- 
mocji, jaką w każdym miłośniku strzelectwa 
wzbudzać musi strzelanie do celów rucho­
mych, nie wątpię, że zwyczaj ten się rozpo­
wszechni i stanie się regułą owocną dla dal­
szego rozwoju obydwu tych dziedzin sportu 
strzeleckiego.

Międzynarodowe Zawody Łuczne odby­
wają się poraź pierwszy. Rycerski ten sport, 
mający już wiekowe tradycje, podtrzymywane 
skwapliwie w szeregu krajów, godzien jest 
zaiste tego, ażeby stanął w bratnich szeregach 
strzelectwa z broni palnej myśliwskiej.

W dniu otwarcia Międzynarodowych Za­
wodów Strzeleckich, Myśliwskich i Łucznych 
witam raz jeszcze gorąco wszystkich adeptów 
tego rycerskiego sportu, życząc im jaknaj- 
piękniejszych wyczynów, pobicia rekordów 
i udokumentowania tą drogą dalszego postę­
pu strzelectwa od roku ubiegłego,

Pozwólcie mi nakoniec, jako gospodarzo­
wi, powitać najmilszych naszych gości, któ­
rzy zechcieli łaskawie odpowiedzieć na nasze 
zaproszenie i na naszym terenie rozegrać te­
goroczne Mistrzostwa Świata,

Nie wśród wspaniałych gmachów i in­
nych dowodów wieloletniej zamożności, swo­
bodnego i nieprzerwanego życia państwowe­
go witamy Was dzisiaj, a w warunkach nie­
zmiernie skromnych, wśród rusztowań po­
wstających budowli, wśród dopiero co uru­
chomionych warsztatów pracy i domów od­
budowanych ze zgliszcz.

Bo my dopiero budujemy gmach naszego 
państwa, Zgórą sto lat niewoli i ucisku, sześć 
lat niszczycielskiej wojny, w czasie której ani 
jeden z naszych obywateli nie mógł pozostać 
przy warsztacie swej pracy, wojny, która za­
mieniła w gruzy połowę naszego kraju i spu­
stoszyła nasz ustrój gospodarczy — doprowa­
dziło do tego, że od początku musieliśmy od 
podstaw samych tworzyć wszystko na nowo.

Po naszych zaborcach otrzymaliśmy 
w spuściźnie jedynie ubóstwo i dezorganiza­
cję wszystkich dziedzin życia narodowego.

Nasze wspaniałe tradycje z przed utrace­
nia niepodległości prowadziły nas i niejedno­
krotnie dawały nam wytyczne moralne i po­
lityczne, ale były zbyt dawne i zbyt mało do­
stosowane do czasów obecnych, aby można 
było jedynie na nich się oprzeć w naszej co­
dziennej pracy, we współczesnych warunkach 
materjalnych.

Dlatego właśnie warunki, w których Was 
dzisiaj przyjmujemy są skromne i niewykwin- 
tne, ale zechciejcie pamiętać o tem, że szcze­
rość i gościnność jest cechą spotykaną częściej 
w chatach, niż pałacach. Pragniemy, abyście 
się czuli dobrze wśród nas, abyście rozumieli 
nasz kraj, nasze dążenia i nasze cele, i abyście 
wyjechali stąd naszymi przyjaciółmi.

Zapewniamy Was, że dołożymy wszel­
kich starań, ażeby Wasz pobyt w Polsce uła­
twić i uprzyjemnić,

I — jakkolwiek w skromnych ramach, 
witamy Was, jednak całem sercem, w myśl 
staropolskiej zasady „Czem chata bogata, tem 
rada“.

Witajcie!
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STRZELECKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 
ZOSTAŁY OTWARTE

Pierwsze uroczystości i pierwsze strzały zawodników
Spinowokowano mię do napisania, artykułu nie 

z mej ulicy. Ponieważ nie uczynił tego jednak pew­
nie z nawału pracy ob, dr. Felsztyn, odpowiedzialny 
redaktor od tego „co puka" spróbuję ja tym razem 
wejść w kapustę Szanownego Kolegi i opisać uroczy 
stości otwarcia, okraszone ze strzelectwa jedynie 
jednym honorowym strzałem karabinowym i 18 ar­
matniemu..

Dzień otwarcia zawodów 23.VIII, piękny jak na. 
specjalne zamówienie! Już pnzed goidz. 11 zbiera się 
na strzelnicy kleparowskiej sporo publiczności, 
oraz zawodnicy przybyłych już do Lwowa reprezen- 
tacyj: fińskiej, węgierskiej, estońskiej i czeskiej. Prze­
wagę dzierżą naturalnie nasi wybrani, którym tym 
iraizem przypadnie trudne zadanie Walczyć na włas­
nym gruncie z 17 narodami.

Osiemnaście flag już jest przygotowanych do uro­
czystego podciągnięcia na maszty.

Tuż przed godż. 11 przybywa wojewoda lwowski 
dr. Roźniewski, reprezentuj ący Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Na trybunę ozdobioną małemi flagami zgłoszo­
nych do zawodów państw wchodzi prezes Zw. Strze­
leckiego ob. A. Anusz wygłaszając przemówienie po­
witalne, które podajemy na wstępnem miejscu. 
Fale radja roznoszą na cały świat słowa naszego 
Prezesa, które następnie transmitowane są po francu­
sku z tłumaczenia ob. Felisztyna.

Oficjalne otwarcie zawodów oznajmia osiemnaś­
cie strzałów armatnich. Równocześnie wychowan­
kowie Korpusu Kadetów Nr. 1 podnoszą powoli flagi, 
które łopocąc w złotem słońcu, tworzą jeden dług’, 
bogaty w barwy, ruchomy łańcuch. Pierwszy hono­
rowy strzał oddaje w imieniu Pana Prezydenta wo­
jewoda dr. Roźniewski. Zawody o mistrzostwo świata 
rozpoczęte.

Udaję się na przegląd terenów. Już na pierwszy 
irzuł oka widać ile pracy organizatorzy włożyli w na­
leżyte uporządkowanie terenów strzelnicy. Wszędzie 
ład i porządek. Budynki odnowione i należycie do 
zadań przygotowane. Biura zawodów wygodnie roz­
mieszczone, należycie, nawet z pewnym skromnym 
komfortem umeblowane, Stanowiska strzeleckie, 
tarczownie, łączność, oraz wszelkie inne akcesorja 
(bezpośrednio do zawodów potrzebne bez zarzutu. 
Wszędzie widać, że włożono sporo pracy a jeszcze 
więcej pieniędzy. Widać, że organizatorzy mający 
poza sobą niejedne zawody zagraniczne, pragnęli 
w swoim kraju uniknąć błędów swych poprzedników, 
w myśl starej*  ale zawsze aktualnej zasady: „jak nas 
widzą — talk nas piszą". Może oho fachowca zoba­
czy tu i owdzie jakieś niedociągnięcia, ale naogól 
biorąc przygotowano wszystko, a same tereny robią 
imponujące wrażenie, tak na przygodnych widzach, 
jak też i na strzelcach zagranicznych, z których nie­
jeden tak dobrze urządzonej strzelnicy w życiu nie 
widział.

Nieco gorzej przedstawia się strzelnica do rzut­
ków na błoniach janowskich leżąca. Nie znam prze­

pisów jak regulaminowo taka strzelnica ma wyglą 
dać. Optycznie dużo lepiej przedstawia się strzel­
nica na Kiepurowie. Nie wiem dlaczego właśnie 
do rzutków ma się strzelać ze specjalnego' podwyż­
szenia a nie, jak to się zazwyczaj na polowaniu dzie­
je, z żiemi. Wydaj e mi się to nienaturalne.

Narazie na wszystkich strzelnicach odbywają się 
strzelania premjowe, zawody o mistrzostwo- rozpocz 
ną się około- 28 b. m.

Z przybyłych drużyn największą sensację budzą 
narazie Węgrzy w swych szamerowanych mundurach 
wojskowych, prawie niczem nie różniących się od 
dawnych austrjackich kawaleryjskich, tak dobrze 
we Lwowie znanych. Noszą iteż oni nawet odznacze­
nia wojenne laustrjackie. Widać, że pozostali zago­
rzałymi monarchistami i czekają cierpliwie na króla...

Finowie budzą respekt potęźnemi niedźwiedzie- 
mi barami no i potężną bronią. Na treningach strze­
lali znakomicie! Dziewięćdziesiąt dziewięć na sto!!!

W łucznictwie nasza mistrzyni zeszłoroczna, Kur- 
kowska, w strzelaniach treningowych stawiła mężnie 
czoła mistrzowi Szwecji, Heilbomowi, bijąc go pewnie 
o 29 punktów. Szwed odgrażał się wobec świadków, 
że to tylko na początek kiksował, że jest pewny wy 
granej. Oby nie był za pewny siebie... W każdym ra­
zie jak dobrze pójdzie możemy mieć króla kurkowe­
go w spóidnicy... wypadek nie lada!

Tymczasem pogoda nie dopisuje — co fatalnie 
odbija się na strzelaniach treningowych i na kasie...

M. K.

POŚWIĘCONY STRZELECKIM MISTRZOSTWOM ŚWIATA

UKAZAŁ SIĘ W BOGATEJ, ILUSTRACYJNEJ SZACIE 
I ZAWIERA SZEREG INTERESUJĄCYCH ARTYKUŁÓW 
W JĘZYKU POLSKIM, FRANCUSKIM I ANGIELSKIM.

NUMER ZAWIERA ARTYKUŁY:

„Witajcie!", — „Strzeleckie rekordy światowe", — Mistrzowie 
świata na międzynarodowych zawodach 1931 r", — „Htstorja 
Międzynarodowego Związku Strzeleckiego", — „O program mię­
dzynarodowych zawodów strzeleckich", — „Strzelectwo i lucz- 
nictwo w państwach świata (Anglja, Austrja, Czechosłowacja, 
Estonja, Francja, Grecja, Hiszpanja, Holandja, Italja, Łotwa, 
Niemcy, Norwegja, Peru, Stany Zjednoczone Ameryki Północ­
nej, Szwajcarja, Szwecja), „Strzeleckie mistrzostwa Polski" 

oraz ,,Nagrody na zawody lwowskie".

Cena numeru 1.50 zł.

\140 stron druku! 100 ilustracyj!
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PO ESTOŃSKO-POLSKIM TURNIEJU STRZELECKIM
Zawody Korespondencyjne Kaitseliid — Związek Strzelecki

Związek Strzelecki, dążąc do ścisłego zadzierz­
gnięcia węzłów z bratniemi lorganiziaicjatmi Estonji 
(Kaitseliid) i Łotwy (Aizsargi), zaproponował urzą­

dzanie corocznych korespondencyjnych zawodów 
strzeleckich między temi organizacjami. Niestety je­
dnak inicjatywa. nasza nie mogła, w pełni dojść do 
skutku, ponieważ Łotewski Związek Strzelecki Aiz­
sargi, który dotąd mało uprawiał strzelectwo sporto­
we, zaproponował odroczenie terminu rozpoczęcia 
trójmeczu do róku następnego.

W tym roku więc zmierzyły się ze sobą jedynie 
drużyny Związku Strzeleckiego i Kaitseliidu.

Strzelania odbywały się z kairabina wojskowego. 
Strzelało z każdej strony 30 strzelców. Zawody 
przeprowadzono drogą korespondencyjną; strzelcy 
polscy strzelali we Lwowie, strzelcy estońscy w Tal­
linie. Szczegółowy przebieg uroczystości oraz wyni­
ki strzelania znajdą Czytelnicy poniżej.

W zawodach tych ponieśliśmy dużą porażkę. 
Przyczyniła się do niej niewątpliwie różnica karabi­
nów, stosowanych przez nas i przez Estończyków. 
Estończycy strzelali z karabinów angielskich, zaopa­
trzonych w przeziemiki, o kalibrze nieco mniejszym 
niż nasz.

Nasze karabinki natomiast posiadają amunicję 
silniejszą, o większym skutku w celu, ale zato o więk 
szym odrzucie. Na wojnie nasza amunicja niewąt­
pliwie mieć (będzie przewagę; w strzelaniu tarczowem 
jednak większy odrzut zawsze pozbawia pewnej ilo­
ści punktów. Ponadto karabinki nasze mają przy­
rządy celownicze otwarte, karabinki estońskie nato­
miast mają przeziemiki, które wedle naszych po­
jęć — są połowo mniej przydatne, natomiast w strze­
laniu tarczowem stanowią duży plus.

Odmienna, broń nie może jednak wytłumaczyć 
tak dużej różnicy w wynikach. Istotna przyczyna 
tkwi o wiele głębiej.

Nasze strzelectwo w Związku Strzeleckim opar­
te jest przedewszystkiem na strzelaniu z broni ma- 
łokałibirowej. Z broni wojskowej strzelamy mało nie 
dlatego, ażebyśmy z niej strzelać nie chcieli. ale dla­
tego, że strzelać z niej tyle, ileby trzeba, nie możemy. 
Ciężkie zadanie, którego dokonać musiało nasze woj­
sko, ażeby z poniszczonej i mało wartościowej broni, 
jaką nam pozostawili okupanci, przejść do- broni peł­
nowartościowej, w jaką dziś uzbrojona jest nasza pie­
chota. wymagało olbrzymiego wysiłku finansowego 
i żmudnej pracy naszych młodych wytwórni państwo­
wych.

Oczywiście troska naszych władz wojskowych 
szła przedewszystkiem w kierunku zaspokojenia po­
trzeb oddziałów linjowych. Na zaopatrzenie w broń 
przysposobienia wojskowego, a więc w pierwszym 
rzędzie Strzelca, nie starczyło niestety już środków. 
Również i skąpy zasób amunicji należało od­
dać przedewszystkiem na potrzeby wyszkolenia 
służby czynnej. Dla nas pozostawiały resztki, z tru­
dem wyskrobane w ograniczonym z konieczności rze­
czy budżecie wojskowym.

To też strzelcy nasi mało mieli sposobności strze­

lania z broni wojskowej ponad obowiązkowe strzela­
nia p. w. A te, wystarczające, dla celów przyświeca­
jących przysposobieniu wojskowemu, były zbyt, ma­
łe dla wyrobienia strzelców wyborowych, strzelców 
miary światowej. I w tem przedewszystkiem tkwi 
przyczyna naszej porażki.

Ciesząc się niezmiernie z sukcesu bratniego na­
szego Związku Kaitseliidu. świadczącego o tem, że 
strzelectwo' stoi w niem niezmiernie wysoko i że 
dzielni nasi sprzymierzeńcy stanowić będą w potrze­
bie pierwszorzędną siłę bojową, stojącą na straży 
wspólnie przez nas umiłowanej Wolności — musimy 
jednak dołożyć wszystkich starań, ażeby w roku przy­
szłym po'dnieść poziom naszego strzelectwa z broni 
wojskowej. Ambicją naszą jest, ażeby z szeregów 
Związku Strzeleckiego' wychodzili nietylko strzelcy, 
umiejący posługiwać się bronią lecz również strzelcy 
wyborowi.

To też pierwszą naszą troską w bieżącym roku 
pracy będzie dążenie do zaopatrzenia najlepszych 
nalszych strzelców w doborową broń wojlskową, aże­
by tą drogą umożliwić im wydoskonalenie w strzela­
niu z niej i wyrobienie się na strzelców w pełni tego 
słowa znaczeniu.

Gratulując więc raz jeszcze szczerze i z głębi serca 
zwycięstwa bratniemu naszemu związkowi i wyraża­
jąc szczerą radość z nawiązanego z nim kontaktu 
sportowego na niwie strzelectwa, musimy wytężyć 
wszystkie siły, abyśmy w roku przyszłym okazali się 
rywalami godnymi naszych braci estońskich.

WYNIKI
MECZU STRZELECKIEGO 
ESTONJA — POLSKA

W dniu 16 sierpnia r. b. odbyły się poraź pierw­
szy strzelania korespondencyjne z kb. wojskowego 
na 300 mitr. Estońskiego Kaitseliidu i Polskiego' Związ­
ku Strzeleckiego.

Związek Strzelecki w zespole 30 strzelców od­
był zawody we Lwowie, Kaitseliidu Estonji takież 
strzelania przeprowadził w Tallinie.

Otwarcie Zawodów we Lwowie odbyło się bar­
dzo' uroczyście. Po złożeniu raportu Komendantowi 
Głównemą. Związku 'Strzeleckiego, ppłk. Rusinów', 
przez komisarza głównego zawodów, ppłk. Peckę, 
wygłosił przemówienie powitalne na cześć mjr. Eina 
Ewalda, Delegata Sstonji, ppłk. Rusin, podkreślając 
w swem przemówieniu wartość organizowania zawo • 
dów i temsamem rozszerzenia zawartego braterstwa 
między obu Związkami. Po przemówieniu powitał 
uczestników mjr. armji estońskiej Ein, życząc zespo­
łowi polskiemu najlepszych wyników i przekazując 
pozdrowienia od Estońskiego Kaitseliidu.

Zkolei w podniosłem nastroju podczas odegrania 
hymnów estońskiego i polskiego wzniesiono na maszty 
chorągwie obu republik. Na zakończenie uroczy­
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stości nastąpiło oddanie honorowych strzałów na o- 
twarcie Zawodów przez Delegata Estonji, mjr. Eina, 
i Komendanta Związku Strzeleckiego, ppłk. Rusina.

Na zasadzie otrzymanych wiadomości z Tallina 
podaj emy sumaryczny wynik osiągniętych przez na­
szych braci estońskich — zawarty w 6214 pkt. na ze­
spół. Najlepsi .strzelcy uzyskali wyniki: 1) Paaren
Willem z Jarwy — 248 pkt.; 2) Silber Heinrich z Tal- 
linu — 236 pkt.; 3) Passup Rudolf z Talliniu — 231 p.kit.

Członkowie naszego Związku Strzeleckiego' strze 
lali naogół słabiej — zespół polski uzyskał tylko 4303 
pkt., a najlepsi zawodnicy wybili: 1) ob. Goście- 

wicz z Torunia — 211 pkt.; 2) ob. Lewiński Stanisław 
z Białej Podlaskiej — 210 pkt.; 3) ob. Gdański Michał 
z Warszawy — 210 pkt.

W dniu 26 sierpnia b. r. we Lwowie odbyło się 
posiedzenie arbitrażowej komisji obu Związków, tam­
że będą weryfikowane wyniki z całych Zawodów o- 
raz przyznane nagrody, ufundowane przez Polski 
Związek Strzelecki, dla zwycięskiego zespołu Estonji 
(rzeźba — nagroda przechodnia.) oraz przez KaiT 
seliid Estonji — dla najlepszego Strzelca zespołu pol­
skiego.

J. Leśniewski.

NIE WOLNO BEZKARNIE NAPADAĆ 
NA ZWIĄZEK STRZELECKI

Rozkaz K-mdta Głównego Zw. Strzeleckiego do szeregów strzeleckich
W związku z napaściami prasy opozy­

cyjnej na Związek Strzelecki, które w ostat­
nim czasie przybrały charakter zorganizo­
wanej akcji, zdążającej do zdyskredytowania 
organizacji naszej w opinji społeczeństwa, 
Komendant Główny Z. S, ogłosił rozkaz do 
szeregów strzeleckich, który w całości za­
mieszczamy:

„W ostatnich czasach rozpętała się za judaszowe 
srebrniki zacięta nagonka na Związek Strzelecki, pro­
wadzona przez czynniki wrogie akcji przysposobienia 
wojskowego. Nagonka ta jest widoczna zwłaszcza na 
łamach prasy opozycyjnej, wykorzystującej zarówno 
wszelkie najdrobniejsze nawet uchybienia i przekro­
czenia naszych członków, przekręcając je odpowied­
nio do swoich celów jak i zmyślając cały szereg fak­
tów, świadczyć mających ujemnie 'o Związku Strze­
leckim.

Długo nie reagowaliśmy, sądząc, że „działacze" 
ci zorjentują się w szkodnictwie takiej akcji i cofną 
się ze zgubnej drogi. Jednakże milczenie nasze zosta­
ło przez nich widocznie poczytane za słabość lub przy­
znanie się do nieistniejącej winy, gdyż zamiast poha­
mować, rozzuchwaliło tylko wrogów naszej państwo­
wej pracy.

Cierpliwość nasza się wyczerpała. Czas przeciw­
stawić się w zdecydowany sposób antypaństwowej 
akcji, wykorzystywując do tego wszelkie dostępne 
środki. Dekret prasowy, interwencja sądów, zadość 
uczynienie honorowe, o ile przeciwnicy są jeszcze zdol­
ni udzielania takiej satysfakcji, i wszelkie tym podob­
ne kroki, wreszcie akcja prasowa z naszej strony, in­
formująca społeczeństwo o fałszu, ^podłości i niebez­
pieczeństwie takiego podrywania i rozbijania pracy 
nad bezpieczeństwem kraju, muszą wywrzeć skutek, 
pozwalający nam spokojnie pracować dla chwały i po­
tęgi Rzeczypospolitej.

Komendantom okręgów i podokręgów polecam 
zorganizować akcję, stającą w obronie pospolitego ru­
szenia obrońców Ojczyzny".

W akcji, która ma przeciwstawić się 
niecnym zamysłom partyjnictwa, winien 
wziąć udział każdy strzelec i każda strzelczy- 
ni. Honor Związku Strzeleckiego nie może 
być szarpany przez nieodpowiedzialne czyn­
niki przeciwpaństwowe. Musimy pokazać 
że na Związek Strzelecki nie wolno napadać 
bezkarnie.

KRÓL STEFAN BATORY POD PSKOWEM
U szczytu potęgi oręża polskiego w rozprawie z Moskwą

Pod koniec sierpnia r. b. przypada 350-ta roczni­
ca tego pełnego chwały dla Polski momentu dziejo­
wego, gdy zwycięski król Stefan Batory pośród uciąż­
liwej wojny z carem moskiewskim — stanął u murów 
Pskowa.

Moment ten dla nas jest dość ciekawy, już cho­
ciażby z tego względu, że przypomina nam minione 
niedawno czasy, z przed laity jedenastu, gdy Wódz 
Naczelny, Marszałek Józef Piłsudski, prowadząc woj­
nę ze wschodnim sąsiadem Polski — w tym samym 
niemal znalazł się położeniu, jak niegdyś król Stefan.

Zapasy Batorego z carem Iwanem Groźnym były 

właściwie walką, jaką toczył wówczas Zachód Europy, 
a więc przedewszystkiem Polska, z państwem mos- 
kieWskiem, reprezentującem mongolski i barbarzyń­
ski jeszcze Wschód.

Wojna, ta której bezpośrednim powodem było 
opanowanie przez Iwana Groźnego Inflant i dostępu 
do morza Bałtyckiego — była jednem z pierwszych 
ogniw w łańcuchu naszych zmagań woj ennych z okrut­
nym i zaborczym sąsiadem wschodnim1, ogniwem pa- 
miętnem i doniosłem wielce dla następnych pokoleń.

Rozpoczął wojnę car, który najechał w r. 1577 
Inflanty i wśród straszliwych okrucieństw zajął je nie-
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mai całe. Król Stefan, broniąc polskiej części Inflant 
i Litwy przed najazdem moskiewskim, uzyskawszy 
w roku następnym od Sejmu podatek na wojnę, ruszył 
ku granicom Moskwy na czele 30-tysięcznego wojska. 
Wojsko to, złożone z wyborowych pułków polskich, 
litewskich, zaciężnych węgierskich, niemieckich i szko­
ckich, najlepszych bodaj w Europie oraz z piechoty 
t. zw. „wybranieckiej", stworzonej przez króla z po­
śród chłopów, należących do dóbr królewskich, wspo­
magała doskonała i liczna artylerja, zawdzięczająca 
również królowi Stefanowi świetną organizację.

Podczas tej pierwszej wyprawy zajęły wojska 
polskie, — działające z rozkazu króla na wschodzie 
Białorusi, by odciąć carowi drogę od Inflant — cały 
szereg drobnych twierdz oraz zdobyły po dwukrotnym 
szturmie, broniący się uporczywie Połock, dawniej do 
Polski należący.

Król Stefan, nie tracąc czasu daremnie, już pod­
czas przewlekłych pertraktacyj z działającym na 
zwłokę carem Iwanem, zorganizował nową armję, 50 
tysięcy żołnierza liczącą i ruszył z nią ponownie, tym 
razem już wgłąb posiadłości moskiewskich. — Padły 
w r. 1580 twierdze Wieliż, Uświata oraz jedna z naj­
silniejszych warowni moskiewskich — Wielkie Łuki.

Mimo tylu sukcesów’ wojna z Moskwą trwała na­
dal, tembardziej, że Iwan znalazł wielu zwolenników 
swej wykrętnej polityki nawet w Polsce. Szlachta 
polska, orjentująca się jak zwykle dotąd bardzo sła­
bo w zagadnieniach polityki zewnętrznej — zlekce­
ważyła osiągnięte podczas tej wojny korzyści — nie 
doceniając w tym Względzie starań i zabiegów króla,

A zasługi te przecież były bardzo wielkie. Król 
Stefan bowiem dzięki swej energji i stanowczości za­
pewnił Polsce spokój wewnątrz państwa, dwukrot- 
nem zaś zwycięstwem nad Moskwą podniósł znacze­
nie Polski pośród państw ościennych i wrogich jej. 
Ustały, powtarzające się dotąd co roku niemal, na­
jazdy tatarskie i tureckie, a sam sułtan skwapliwie 
uwzględniał życzenia polskie w sprawach wołoskich, 
mołdawskich i siedmiogrodzkich,

Tych rzeczy ciemna masa szlachecka, usposobio­
na pokojowo, niestety tylko wobec spraw zewnę­
trznych państwa, nie potrafiła ocenić. Posądzała 
natomiast króla o wojowniczość charakteru i chęć dal­
szego prowadzenia Wojny dla własnej chwały.

Opozycja wobec króla stworzyła w Sejmie nastrój 
niekorzystny dla dalszej wojny z Moskwą, podsyca­
ny stale i gorliwie przez różnych krętaczy i warcho­
łów, zabiegających o utrącenie nowego podatku na 
wojnę. W izbie poselskiej wrzało wobec tego, jak 
w ulu.

Stanowczość króla odniosła jednak pożądany sku­
tek. Przy poparciu Senatu, gdzie było więcej ludzi 
rozumnych — król uzyskał od Sejmu uchwalenie po­
datku wojennego na dalsze dwa lata i zaczął ponow­
nie szykować się dó wojny.

Tymczasem car intrygami i zabiegami, czyniony­
mi przez swego posła Szewrygina na obcych dworach, 
a nawet w Rzymie starał się odwlec jaknajdłuźej 
chwilę decydującej a beznadziejnej dlań rozprawy 
z królem polskim. Król Stefan orjentując się jednak 
doskonale w wybiegach cara Iwana i dążąc do zupeł­
nego zgniecenia przeciwnika, zaciągnął na wojnę po­
życzkę u książąt i miast niemieckich i z nową armją 
w lecie 1581 roku wyruszył pod Psków, najbogatszy 
po Moskwie i Smoleńsku gród carski.

W dniu 25 sierpnia stanęły wojska królewskie 
pod murami tego miasta, doskonale ufortyfikowanego, 
zaopatrzonego w liczną i dobrą artylerję i posiadają­
cego przeszło 60 tysięcy załogi. Zdobycie miasta 
szturmem wobec przewagi moskiewskiej okazało się 
niemożliwością. Król postanowił wtedy oblegać 
Pisków, sądząc zupełnie słusznie, że odcięty od wojsk 
Iwana przez 7000 polskiej konnicy, działającej wgłębi 
posiadłości moskiewskich nad Wołgą, i zgnębiony 
głodem, gród ten wcześniej czy później poddać mu się 
będzie musiał.

Oblężenie Pskowa przeciągnęło się też, aż po po­
czątek następnego roku. Car Iwan przerażony faktem, 
że mimo ciężkiej zimy król Batory nie tylko nie zaprze­
stał oblężenia miasta, lecz, doczekawszy się posiłków, 
jeszcze samego cara po jego własnem państwie kon­
nicą swoją gonił — zgodził się wreszcie na prawdziwe 
ustępstwa i przystąpił do rokowań pokojowych.

W początkach stycznia 1582 r. poselstwo carskie, 
złożone z dumnych bojarów moskiewskich i delagacja 
miasta Pskowa, prowadzone przez: legata papieskiego, 
Possewina — biły czołem w obozie polskim o ziemię 
śniegiem pokrytą — u stóp króla polskiego. Nieba­
wem w pobliskiej Kiwerowej Horce (Jamie Zapolskim) 
w dniu 15 stycznia tegoż roku delegacje obu państw, 
a właściwie monarchów, przy pośrednictwie posła pa­
pieskiego doszły do porozumienia, zakończonego za­
warciem 10-letniego rozejmu z Moskwą, na wielce 
korzystnych dla Polski warunkach, przyznających 
Rzeczypospolitej całe prawie Inflanty i Białoruś wraz 
z Połóckiem i Wieliżem.

Dzięki energji i dzielności wielkiego króla odnio­
sła Polska wielkie i najzupełniejsze zwycięstwo. Że 
zwycięstwa tego wykorzystać później nie umiano, to 
iuź wina nie tego króla, który niestety tak krótko w 
Polsce panował.

Ten, obcv pochodzeniem, choć tak bliski duchem 
swym poprzednikom Chrobremu, Kazimierzowi lub 
Warneńczykowi — monarcha i wojownik — utorował 
Polsce, właśnie pod Pskowem, drogę do panowania 
nad Wschodem Europy i obudził w narodzie rycerskie­
go ducha, a sławę oręża i potęgę państwa polskiego 
daleko poza granice przybranego kraju rozszerzył.

W. Paluszyński.
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JAK PRACOWALIŚMY NAD POGŁĘBIENIEM 
WYCHOWANIA OBYWATELSKIEGO

Refleksje i wspomnienia z obozu instruktorów Z, S. w Sierakowie
Każdemu już wiadomo, że w Sierakowie nad 

Wartą, w odległości około 16 km. od granicy polsko- 
niemieckiej, a na terenie grupy obozów letnich O, K. 
VII. odbył się w dniach od 20 lipca do 16 sierpnia 
pierwszy i instrulktorski obóz wychowania obywatel­
skiego. Zjechało się więc— zbytnio się nie spiesząc 
(bo jeden zjawił się dopiero w ostatnim tygodniu) oko­
ło 50 referentów wych. oby w., przeważnie z pośród bra­
ci nauczycielskiej. Był to przeto pierwszy, centralny 
kurs nauczycielski o charakterze wychowawczo-oświa- 
towym, który miał przedyskutować szereg zagadnień 
wychowawczych, ustalić zasaldy organizacji pracy 
w oddziałach, koordynując równocześnie wytyczne 
metodyki strzeleckiej — na podstawie referatów, do­
świadczeń i prac zespołowych.

Krótko mówiąc była to niejako1 leśna akademja 
strzelecka, w wysokopiennym lesie sosnowym — pod 
namiotami, na które niejeden podejrzliwie zerkał 
w dniach słoty i zmiennej pogody z „przejaśnienia­
mi". Okazało się jednak, że namioty były dobre — 
bo choć nieraz burza huczała nad nami, w namiotach 
humoru nie brakło, boć wiara strzelecka umiała zaw­
sze wykrzesać iskrę radości życia — nawet gdy nie 
dano na obiad... kompotu.

Nie będę oceniał wartości organizacyjnych tego 
pierwszego — o tym typie — obozu związkowego, bo 
nie robię tutaj żadnego bilansu prać uczestników czy 
kierownictwa. Na to będzie dość czasu, gdy w ciągu 
roku rozejrzymy się po terenie, by zobaczyć nowe 
efekty pracy uczestników obozu. Pisze to — niby list 
otwarty — do Was Obywatele - Referenci, któ­
rzyście ze mną przeżyli tę całą pełnię wytężających 
— niejednokrotnie — a jakże urozmaiconych zajęć 
obozowych, bo spodziewam się, że mi przytakniecie, 
że rozpłynęło się gdzieś w mgle niepamięci Wspom­
nienie tych „zbiórek", które niejednemu z Was tyle 
krwi napsuły, — a uprzytomni się czar niezwykły nie­
jednego ogniska obozowego...

Przyznajcie, że te chwile przeżyte przy ognisku 
obozowem były warte tych wszystkich trudów życia 
obozowego, bo one wytworzyły poczucie wiary w moc 

naszych ideałów, przekonanie o słuszności naszych 
zadań i spotęgowały entuzjazm do szarej pracy wy­
chowawczej, pojętej inaczej — niż ją dotąd poj­
mowaliśmy. Czy to nie wiele, że serca nasze uderzały 
jednem tętnem, że myśli nasze nastrojone były na je­
den ton, że sami realizowaliśmy zasadę „uczenia przez 
czyn" — zasadę, którą uczynimy hasłem naszej pra­
cy społeczno-wychowawczej. Ale jeśli się mylę — to 
napiszcie. Przyrzekam, że nikogo w tej dyskusji nie 
„zetnę".

A przecież prócz ognisk i referatów - wykła­
dów, — które niejednego, co to radlby językowi wo­
dze popuścił, do pasji doprowadzały — były pamięt­
ne gawędy o zadaniach Związku Strzeleckiego, w sto­
sunku do państwa, organizacji i samych strzelców. 
W rozmówkach z ob. Regulskim — inaczej „Gand- 
him" przezwanym — nauczyliśmy się rozlicznych 
słownych subtelności, doszliśmy do wspólnego' języ­
ka w naszej akcji oświatowo-wychowawczej. Ustali­
liśmy zadania — a to wiele, bo już nie będzie sporów 
o to co „leży na linji" zadań Związku Strzeleckiego.

A potem zabraliśmy się do opracowania poszcze­
gólnych zadań w formie referatów, dobierając sobie 
tematy według upodobań — zasadniczo nikt nikogo 
w wyborze nie sugerował. I znowu tutaj okazało się, 
że poprzednie referaty i wykłady niejedno wyjaśniły, 
że wysunęła sie potrzeba nowych. Najważniejszą 
jednak rzeczą było, że razem pracowaliśmy i uświa­
damialiśmy sobie trud wypracowywania metodyki 
pracy strzeleckiej, określania zakresu wiedzy obywa­
telskiej, zwyczajów i praktyk strzeleckich. Niejedno 
z tych zadań znajdzie się na łamach „Strzelca" — na 
inne jeszcze z ufnością oczekuję. Podobno piszą się.

Ale to nie wszystko! Była przecież wycieczka 
nad morze polskie, no Gdańsku, Gdyni i wybrzeżu. 
Wycieczka, która w sercach wszystkich zapisała się 
wrażeniami podziwu i entuzjazmu dla wyścigu pracy, 
realizowanego nad polskiem morzem. Ona będzie ha­
słem do wyścigu w pracy wychowawczej.

Dr. Józef Korpała.

Już najbliższy numer „Strzelca“ ukaże się jako 
pismo ilustrowane, O radosnej tej nowinie piszemy 
jeszcze raz, pragnąc przypomnieć naszym Czytelni­
kom, że czekamy od nich zdjęć z życia strzeleckiego 
w terenie.

Był okres czasu, kiedy kontakt Czytelników 
z Redakcją był bardzo słaby. Korespondencje o ży­
ciu i pracy oddziałów prawie nie napływały. Kontakt 
ten obecnie ożywił się znacznie i zacieśnił. Niema 
dnia, żebyśmy nie otrzymali szeregu listów z terenu, 
donoszących nam o tem, co się dzieje w poszczegól­
nych oddziałach i jakie sprawy niepokoją naszych 
Czytelników,

Ażeby przekonać się jak żywy jest obecnie kon­
takt Czytelników ze „Strzelcem“, wystarczy zajrzeć 
do działu >,W szeregach i świetlicach“, w którym 

wszystkie notatki są przysyłane przez naszych włas­
nych korespondentów i przez nich imieniem i nazwi­
skiem są podpisywane.

Obecnie zwracamy się do naszych Czytelników 
i Korespondentów z nową prośbą. „Strzelec“ będzie 
pismem ilustrowanem i będzie zamieszczał fotografie 
z życia strzeleckiego. Fotograf je te wykonywane są 
w terenie i od tych jedynie, którzy w terenie pracuja, 
Redakcja może je otrzymywać.

Bardzo prosimy zatem naszych Korespondentów, 
by przysyłając sprawozdania do działu „W szeregach 
i świetlicach strzeleckich“, załączali do niego rów­
nież i materjał fotograficzny. Przypominamy tylko 
jeszcze raz, że fotografje mąją być żywe i powinny 
przedstawiać fragmenty żywej pracy strzeleckiej.
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owe
ŻYCIEM RZĄDZI FATALIZM LICZB

Obywatele Strzelcy w ostatnich tygodniach prze­
żyli rzadkie emocje alarmu rachunkowego. Na sygnał 
dany przez Redakcje „Strzelca“ kadry Strzelców 
ruszyły do dziwnego boju, karabin zamieniły na obję­
tościowy zeszyt, a ostrze bagnetu ha niemniej ostre 
pióro do pisania, no i zaczęła się brzemienna w laury 
sławy i piękne ^nagrody walka o rekord liczenia. Zwy­
czajna, skromna, a tak cenna polska zlotóweczka, sta­
ła się symbolem walki, symbolem dookoła którego to­
czy się zawzięty bój,

Niezwykła rozrywka umysłowa zainteresowała 
zapewne ogół strzeleckiej braci [problemami rozmai­
tych kombinacyj rachunkowych, kto wie, może nawet 
niejeden z odważnych współzawodników przy swoich 
kalkulacjach nad ' możliwościami wypłaty złotego zbo­
czył nieco z właściwego toru i niechcący zagubił się 
w dziewiczych lasach liczb. Nie zdziwiłbym się wca­
le, gdyby ktoś przy tej sposobności odkrył jakąś cie­
kawą własność liczbową, jakiś dziwny związek mię­
dzy liczbami, który dotychczas uszedł uwadze uczo­
nych. Tak obfity jest bowiem mater jat badań arytme­
tycznych, że mimo tysiącleci pracy uczonych dużo 
istnieje jeszcze dziedzin prawie wcale nieopracowa- 
nych. Przytem zgoła fałszywem jest rozpowszechnio­
ne mniemanie, że kalkulacje takie są nudne. Wogóle 
nauki matematyczne cieszą się niesłusznie opinją nau­
ki suchej i pozbawionej elementarnych pierwiastków 
poezji. Wręcz przeciwnie. Twierdzić można, że każdy 
prawdziwy matematyk jest z natury, jeśli nie poetą, 
ta w każdym bądź razie człowiekiem głęboko odczu­
wającym wszelkiego rodzaju formy piękna. I nie był 
to zaprawdę przypadek, że największy artysta ma­
larz, poeta i rzeźbiarz z czasów Odrodzenia, Włoch 
Leonańdo da Vinci był również znakomitym matema­
tykiem i inżynierem.

To niezwykłe powinowactwo liry i cyrkla nie po­
winno nas dziwić. Niedawno pisaliśmy o przedziw- 
nem przystosowaniu się przyrody do reguł i zasad fi­
zykalnych. Poeta niemal w każdym swoim utworze 
analizuje i opiewa piękno przyrody. Nic dziwnego 
więc, że matematyk, który zajmuje się przyrodą liczb 
vdczuwa bardzo często w głębi swego serca wieszcze 
tchnienie, ddczuwa je wtedy zwłaszcza, kiedy głębo­
ko wnika w cudowny plan budowy świata i przedziw­
ną harmonję kosmosu.

Rozpoczęliśmy od liczb. Wymieńmy więc kilka 
przykładów liczb o przedziwnych własnościach.

Każdy, kto zawodowo pracuje w rozmaitego ro­
dzaju statystykach, ma stale do czynienia z liczbami, 
narzucającemi nam władczo swe nakazy i zmuszają- 
cemi nas do liczenia się z ich związkami i konsekwen­
cjami. Wszelkie naprzykład towarzystwa ubezpie­
czeniowe ufundowały swój byt, na takich właśnie 
„władczych" liczbach. Na podstawie statystyki stwier­
dzono, że na sto ludzi zdrowych, mających obecnie 30 
lat pięćdziesięciu z nich dosięgnie 65 roku życia. Za­

sadniczo istnieje możliwość, że, powiedzmy, owi Iw 

dzie trzydziestoletni umrą wszyscy w najbliższem 
dziesięcioleciu. Towarzystwa ubezpieczeniowe jed­
nak nie potrzebują się liczyć z taką naglą zmianą po­
rządku dziennego śmierci i życia. Bowiem aczkolwiek 
mogą nastąpić pewne minimalne odchylenia od zasa­
dy, jednak naogół potwierdzi się ponownie liczba 
przedtem wykazana statystycznie.

Weźmy monetę, naprzykład złotówkę i rzucajmy 
ją wielokrotnie na podłogę. Istnieje możliwość, że 
nasz pieniążek upadłszy odwróci się do nas po­
wierzchnią z orzełkiem, taki sam również stopień 
prawdopodobieństwa zachodzi dla strony z liczbą. 
Otóż, gdybyśmy tak bardzo dużo razy rzucali złotów­
kę, to stwierdzilibyśmy, że im większa będzie liczba 
rzutów, tembardziej ilość wypadków „orzełkowych" 
będzie ta sama, co ilość wypadków „z liczbą“, a sto­
sunek obu liczb zbliża się do wartości jeden. Przed 
tym rezultatem naszych rzutów nie zdoła nas uchro­
nić nic, ani nasza wola, ani żaden przypadek. Siła 
wypadków jest przemożna i zawsze doprowadza do 
idealnej równowagi między dwiema możliwościami 
upadku monety.

To samo również prawo rządzi ruletą. Kulka 
uj ciągu dnia tyle dokładnie razy padnie na czarne, 
ile na czerwone — szkoda 'tylko, że z faktu tego nie 
da się wysnuć żaden „pożyteczny" system, mogący 
posłużyć do przekupienia uśmiechu fortuny.

Matematyk zna jednak jeszcze dziwniejsze sto­
sunki liczbowe. Obwód koła zależy oczywiście od 
jego średnicy. Pomiędzy długością obwodu a średni­
cą istnieje stały stosunek, wyrażający się liczbą trzy 
z nieskończenie długim ułamkiem dziesiętnym za prze­
cinkiem. Matematycy nazwali tę dziwaczną liczbę 
„pi“ (według litery greckiej). Tę liczbę „pi" można 
uzyskać również metodą statystyczną. Weźmy mia­
nowicie zapałkę, igłę lub szpilkę, zmierzmy dokładnie 
jej długość i następnie narysujmy na dużym arku­
szu papieru równolegle proste, dddalone od siebie do­
kładnie o podwójną długość owej zapałki. "A teraz 
rzucajmy na chybił trafił z pewnej odległości naszą 
zapałkę na papier i notujmy ilość wypadków, kiedy 
zapałka upadnie między linjami oraz kiedy skrzyżuje 
się z jedną z prostych, względnie jej dotknie.

Przy bardzo wielkiej liczbie rzutów ogólna ilość 
rzutów podzielona przez ilość rzutów, przy których 
zapałka upadła na jedną z prostych, da nam ową ta­
jemniczą liczbę „pi“. Wartość będzie tern dokładniej­
sza, im dłużej oddawać się będziemy sportowi bom­
bardowania arkusza papieru zapałką. Liczba „pi" 
wyłoni się z całokształtu naszego doświadczenia 
z dziejową koniecznością. Pozornie ręka nasza roz­
porządza całkowitą swobodą ruchów, a jednak w tej 
samej chwili, kiedy celujemy zapałką na nasz arkusz 
papieru, wbrew naszej woli, mimo naszej chęci i wie­
dzy ręka podlega temu żelaznemu prawu matematycz­
nej kalkulacji. Liczba „pi“ musi być ostatecznym wy­
nikiem naszych rzutów.
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Odczuwamy poprostu trwogę, zastanawiając się 

nad tą regularnością i prawidłowością, tak zwanego 
„ślepego" przypadku i na podstawie takiego przykła­
du lepiej niż zapomocą najmądrzejszych rozważań 
filozoficznych przekonywujemy się o fakcie, że przy­
padków wogóle niema, wszystko na świecie wynika 
z regularnego następstwa zdarzeń, odbywających się 
z precyzyjną dokładnością, z iście astronomiczną ści­
słością. 1 jeden tylko matematyk zdolny jest wniknąć 
głęboko w przedziwny sens wielkiej maszynerji zda­
rzeń, umie kalkulacjami swemi objąć Ziemię i gwiezd­
ne przestrzenie, gdyż on właśnie jest adeptem nauki, 
której symbolami są — wszechwładne liczby.

Dr. Feliks Bur decki.

...panujący obecnie król szwedzki Gustaw V jest jedy­
nym niekoronowanym królem. Gustaw V zasiadł na tronie kró­
lewskim po śmierci ojca swego Oskara II w roku 1907. Nowy 
król, wrogi wszelkim niepotrzebnym ceremonjalom, a w dodat­
ku nastrojony demokratycznie nie zgodził się na urządzenie 
tradycyjnej uroczystości koronacji i swe panowanie zapocząt­
kował tylko krótkiem i skromnem orędziem do narodu. Gustaw 
V jest osobistością nadzwyczaj wszechstronnie wykształconą, 
a swą mądrość polityczną udowadnia niechęcią do wszelkich 
olicjalnych oświadczeń. Naród szwedzki ceni swego króla jako 
mistrza... w milczeniu.

...jeszcze w roku 1850 w Ameryce wróble były nieznane. 
Żarłoczne te ptaszki dostały się na drugą stronę Atlantyku 
w roli zbawców i sprzymierzeńców człowieka. Około połowy 
zeszłego stulecia Amerykę nawiedziła plaga gąsienic. Przypom­
niano sobie wtedy w krainie Jankesów małą, szarą ptaszynę, 
która tak znakomicie walczy z tern niebezpieczeństwem rolni­
ków. Już w roku 1850 przewieziono osiem par wróbli, które 
jednak nie zdołały się przystosować do nowych warunków. 
IV dwa lata później przybywa do Ameryki większy transport 
wróbli z Anglji. Na cmentarzu 'Green wood Cemetery w Bro­
oklynie skrzydlaci „sprzymierzeńcy" uzyskują swobodę. Tym 
razem próba przeflancowania udaje się znakomicie. Już pod 
koniec siedemdziesiątych lat zeszłego stulecia wróbel zadomo­
wił się prawie w każdem mieście Ameryki Północnej. Dziś pla­
ga gąsienic nie dręczy Amerykan, wiele natomiast debat i dy- 
skusyj wśród sfer rolniczych spowodowała nowa plaga, a mia­
nowicie plaga wróbli.

...na międzynarodowej wystawie wynalazków patentowa­
nych, która rozpocznie się w Chicago dnia 14 września wysta­
wiony będzie między innemi peryskop, który można przytwier­
dzić do kapelusza i który pozwala noszącemu go widzieć kto za 
nim idzie. Wynalazek ten znajdzie zapewne wielki zbyt w Chi­
cago gdyż chronić będzie przechodniów na ulicach miasta od 
napaści tamtejszych 'bandytów.

...we Francji, w pobliżu miasta Havre istnieje jedyna 
w swoim rodzaju ferma kotów. Właściciele fermy postanowili 
wyhodować koty specjalnie duże, zdolne do podjęcia walki 
ze szczurami. Ferma ma zamiar dostarczać swe koty wszystkim 
większym magazynom i składom portowym Francji, gdzie plaga 
szczurów rokrocznie powoduje miljonowe straty.

WALKA Z BEZROBOCIEM I POMOC 
BOTNYCH — oto dwie ściśle zespolone troski 
których ogniskuje się jego praca. P. premjer 
jako były minister pracy a później przemysłu 
szczególnie dobrze obeznany z zagadnieniem
zarówno od strony mas pracujących jak przemysłu, od chwili 
objęcia urzędu szefa rządu nie ustaje w poszukiwaniach sposo­
bów z jednej strony zmniejszenia rozmiarów klęski społecznej,

DLA BEZRO- 
rządu, wokół 

Prystor, który 
i handlu jest 
bezrobocia i to

jaką jest bezrobocie, a z drugiej skutecznego przyjścia z po­
mocą rzeszom pozbawionym praicy przez kryzys. Oczywiście 
nie leży w sferze możliwości rządu zlikwidować bezrobocie, 
a więc dać pracę wszystkim pracować pragnącym. Bezrobocie 
bowiem powstaje wskutek ograniczenia pracy przez przemysł, 
częściowego unieruchomienia fabryk i zakładów wytwórczych,—
to zaś jest skutkiem skurczenia się możliwości wywozu wytwa­
rzanych fabrykatów i produktów zagranicę, cen zboża i t. p. 
czynników o charakterze światowym. Kryzys obecny jest też 
kryzysem światowym, odczuwają go wszystkie największe na­
wet państwa, jak St. Zjednoczone, Anglja, Niemcy i t. d. i to 
w znacznie silniejszym stopniu niż Polska. Rząd zatem polski 
może tylko wpływać na częściowe zmniejszenie bezrobocia 
w kraju, a mianowicie tej części, która jest wynikiem niewła­
ściwej organizacji pracy, wyzyskiwania przez przedsiębior­
ców pracy nieletnich i kobiet tam gdzie właściwszem jest za­
trudnienie mężczyzn, żywicieli rodzin i t. p. Natomiast społe­
czeństwo, a więc przedewszystkiem państwo, a więc działający 
w jego imieniu rząd, muszą się troszczyć, by pozbawieni pracy 
i środków egzystencji obywatele mogli w znośnych warunkach 
przetrwać okres kryzysu, by poprostu nie pomarli z głodu. 
Otóż dla znalezienia sposobów zmniejszenia bezrobocia, oraz 
okazania skutecznej pomocy bezrobotnym, premjer P.rystor 
powołał specjalną komisję, złożcną z przedstawicieli ministerstw 
gospodarczych i politycznych, która ukończyła właśnie prac 
i przedłożyła odpowiednie wnioski szefowi rządu. Dla przedy­
skutowania tych wniosków p. premjer zwołał we wtorek tegj 
tygodnia wielką naradę, w której wzięli udział ministrowie, 
wojewodowie okręgów, przemysłowych oraz liczni przedstawi­
ciele przemysłowców i robotników.

* * *
NA TEJ NARADZIE premjer Prystor oświadczył m. in.: 

„Stoimy w obliczu trzeciej zimy, którą będziemy przeżywali pod 
znakiem kryzysu. Nie można przewidywać jaki będzie jegc 
przebieg. To pewne, że zima ta będzie szczególnie ciężka dla 
ludzi pozbawionych pracy chociażby dlatego, że jest już trzecią 
zmzędu w okresie kryzysu. Przy przedłużającym się bezrobo­
ciu wyczerpują się skromne oszczędności i zapasy, a jest brak 
możności odnowienia ich przez stałe i systematyczne zarobko­
wanie... W tych warunkach żaden skarb państwa i żaden rząd 
nie może wystarczyć własnemi siłami bez pomocy społeczeń­
stwa. Wyjątkowe sytuacje wymagają zastosowania wyjątko­
wych środków, po które trzeba sięgnąć do szerokich sfer spo­
łecznych".

ZGODNIE Z TEM STWIERDZENIEM, należy przy­
puszczać, iż rząd przystąpi do zorganizowania specjalnego ko­
mitetu społecznego, któryby wraz z nim podjął akcję gFoma- 
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dzenia środków dla ulżenia doli bezrobotnych, zwła®aciza w zaw­
sze cięższym okresie zimowym. Najprawdopodobniej podjęta 
będzie przedewszystkiem akcja pomocy żywnościowej dla po­
zbawionych możności .zarobkowania. Rozpatrywany jest pro­
jekt, by rolnicy zalegający z opłatą podatków, regulowali je nie 
tylko pieniędzmi, lecz również częściowo i naturaljami, a więc 
zbożem, ziemniakami, mięsem i t. p. Zgromadzone w ten spo­
sób artykuły żywnościowe byłyby rozdzielane między bezro­
botnych jako forma zapomogi ze strony państwa.

* » »
CIĘŻKI KRYZYS W ANGLJI spowodował upadek rządu 

socjalistycznego, na czele którego stał szef partji socjalistycz­
nej angielskiej, Ramsay Mac Donald. Okazało się, że rządy par­
tyjne, nawet w krajach o tak wysokiej kulturze politycznej jak 
Anglja, nie są w stanie wyprowadzić kraju z trudnych sytuac^j 
ekonomicznych. Dzieje się tak dla tej prostej przyczyny, że 
kryzys narówni z wojną wymaga ofiar od wszystkich obywa­
teli, od wszystkich warstw i klas społecznych. Tymczasem 
rząd partyjny, nie chcąc tracić popularności u swoich wybor­
ców, stara się ochronić ich przed ofiarami, a przerzucić cały 
tych oHar ciężar na klijentów innych partyj. Ponieważ zaś 
len sposób niepodobna uratować kraju, w okresach ciężkich kry­
zysów rządy partyjne zreguły padają, ustępując miejsca rządom 
bądź niezależnym od partyj, bądź t. zw. koalicyjnym, t. j. re­
prezentującym wszystkie lub iznaczną większość partyj. 
W Anglji powołany właśnie został ten drugi typ rządu, t. j. ko­
alicyjny, złożony z przedstawicieli wszystkich trzech istnieją­
cych w Anglji partyj t. j. konserwatystów, liberałów i socjali­
stów. Na czele tego rządu pozostał dotychczasowy premjei, 
Ramsay Mac Donald.

WSPÓŁPRACUJMY
Z REDAKCJĄ

Pomimo tego, że „Strzelca" czytuję stale, nie miałem 
sposobności widzieć w nim utworów strzelców z terenu. Posia­
dając własne pismo, nie umiemy wykorzystać sprzyjających 
okoliczności i nie rozwijamy!drzemiących w nas niejednokrotnie 
zdolności. Dzieje się tak zapewne nie dlatego, iebyśmy się nie 
umieli wypowiadać, ile raczej \przez niedbalstwo.

Pozazdrościć mogą nam inne organizacje, gdyż tygodnik 
nasz ma wielkie poparcie wśród polskiego społeczeństwa, ale 
wkłada to na nas obowiązek informowania go o tern, co dzieje 
się w naszej organizacji. Musimy społeczeństwu pokazać, że 
należymy do Związku Strzeleckiego nieiylko poto, ażeby roz­
wijać się fizycznie, ale i wzmacniać się duchowo. Społeczeństwo 
musi widzieć naszą pracę nad podniesieniem w sobie ducha 
państwowego i rozszerzeniem naszych horyzontów myślowych.

Dlatego w „Strzelcu" powinny być zamieszczane artykuły 
nietylko naszych przełożonych, ale i nasze. Jeśli każdy będzie 
dbał o to, by „Strzelcowi" poświęcić co jakiś czas kilka wolnych 
chwil i napisać do niego, jak idzie praca w oddziale i jakie za­
gadnienia żywe są wśród jego członków — „Strzelec" stanie 
się innem pismem. Jeszćze lepszem i doskonałszem.

Dla zapoczątkowania proponowanej przeze mnie akcji 
składam w Redakcji „Strzelca" dwa moje utwory i wiersz „By­
waj, Zosieńko, zdrowa" oraz artykuł „Moje wrażenia z wy­
cieczki do Augustowa". Równocześnie wyzywam do nadsyła­
nia „Strzelcowi" artykułów wszystkich strzelców z Okręgu 
Trzeciego, a w szczególności z oddziałów: Sokółka, Grodno, Au­
gustów, Suwałki, Suchowola, Janów, Sidra, Nowy-Dwór, Kuż- 

nica, Grandzicze i Sztabin. Mam nadzieję, że mój apel nie 
pójdzie z wiatrem i że wyzwani staną do pojedynku. Proszę 
jednocześnie o wydawanie pojedynków innym oddziałom. 
Współpracujmy z Redakcją, a wspąlpraca ta będzie korzystna 
zarówno dla pisma, jak i dla nas.

Cz. Niedźwiedzki. 
Dąbrowa k. Grodna, dn. 28. VII. 1931 r.

REDAKCJA W „TRYBUNIE"
Poraź pierwszy zabiera glos w „Trybunie" Redakcja. Tak 

nas raduje, że nasi Czytelnicy coraz bardziej przekonywują się 
o konieczności współpracy z pismem, że Me możemy się temu 
oprzeć Apel ob. Niedżwiedzkiego bardzo nas wzruszył: Z całą 
satysfakcją i my podpisujemy się pod nim. Tylko chcieliśmy 
zwrócić uwagę, że artykuły z terenu są bardzo często zamiesz­
czane w „Strzelcu". I jeszcze chcieliśmy podkreślić, że wierszy 
zawierających ściśle prywatne przeżycia nie drukujemy. Chęt­
nie natomiast będziemy drukowali artykuły, poruszające żywe 
zagadnienia organizacyjne oraz interesujące sprawozdania z pra­
cy w terenie. W każdym razie artykułowi ob. Niedżwiedzkiego 
możemy tylko przyklasnąć.

Redakcja.

PRZECIWKO KRZYWDZIE
Prezes oddzia'u strzeleckiego w Naramowicach, pow. po­

znańskiego, ob. Michał Franiak, nadesłał nam wzruszający Ust, 
w którym pisze, że za należenie do Związku Strzeleckiego zo­
stał zwolniony z pracy. Pracował w majątku magistrackim 
m. Poznania w charakterze szwajcara. Czynność tę pełnił przez 
jedenaście lat bez zarzutu.

Kiedy organizował się oddział, usilnie propagował ideę 
strzelecką. Będąc prezesem oddziału, całemi siłami dążył do 
najpiękniejszej jego rozbudowy.

Mimo szykan ze strony swoich zwierzchników, endeków 
z przekonania, pracy strzeleckiej nie zaniedbywał. Był pewien, 
że jeśli obowiązki wykonywa sumiennie, nic mu nie grozi.

Przewrotność ludzka jednak nie zna przeszkód na dro­
dze swojej. Wypowiedziano mu pracę pod pozorem, że za dro­
go ich kosztuje. Powiedziano, że jeśli zgodzi się otrzymywać 
50 procent dotychczasowego wynagrodzenia, może zostać.

Nie zgodził się, żeby nie ugiąć się przed przeciwnikami. 
Obecnie już cztery miesiące jest bez pracy. Ma czworo dzieci. 
Zwraca się do nas, żebyśmy krzywdę jego obwieścili gromadzie 
strzeleckiej. Żeby jeśli innym krzywda się również dzieje, nie 
rozpaczali. Żeby wspólnym frontem przeciw krzywdzie wal­
czyli. Inni powinni pokrzywdzonym pomóc.
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NAJWAŻNIEJSZE 
WYDARZENIA SPORTOWE

PRZEGRANA POLSKI Z RUMUNJĄ 2 :3.

W spotkaniu międzypaństwowem piłki nożnej Polska - 
Rumunja przegraliśmy po ostrej i zaciętej końcowej walce na­
szej reprezentacji w stosunku 2:3. Przyczyny niepotrzebnej 
przegranej, z przeciwnikiem według jednych równorzędnym, 
według innych nawet słabszym, szukać należy w ekspery­
mentach t. z, kapitana związkowego, który ustala składy dru­
żyn do spotkań międzynarodowych. Wstawienie na środku ataku 
Peterka, gracza dobrego może we własnej drużynie a niedo­
świadczonego w ciężkich spotkaniach międzynarodowych, 
zemściło się fatalnie na wynikach pierwszej połowy gry, 
w której Rumuni grający nawiasem mówiąc z djabelskim szczę­
ściem, prowadzą 2:0. Zdeprymowana publiczność widząc bez­
nadziejną grę środkowego ataku, krzykami domaga się wsła­
wienia do drużyny przebojowego Nawrota z Legji, co też kapi­
tan związkowy niezwłocznie uczynił.

Drużyna polska zasilona należytym kierownikiem ataku 
rozpoczęła wspaniałą grę, dawno niewidzianą na naszych bo­
iskach, bombardując, jednak bezskutecznie początkowo, bramkę 
przeciwnika. Dopiero pod koniec gry kiedy już Rumuni zdo­
łali dorobić nawet trzecią bramkę, zdobywa Nawrot pierwszy 
punkt. Od tej chwili w zawrotnem tempie, wśród nieustannych 
krzyków publiczności, drużyna nasza dwoi się i troi by wyrów­
nać. W sześć minut potem pada następna dla nas bramka. Try­
buny szaleją. Nasi chłopcy atakują w niesłychanem tempie. Nie- 

starczyło jednak czasu by wyrównać! Gwizdek sędziego prze­
rywa grę przy stanie dla nas przegranym.

Zaznaczyć wypada, że spotkania nasze z Rumunami koń­
czyły się dotychczas nierozegranemi. Spotkanie ostatnie mo­
gliśmy wygrać, gdyby nie nieszczęśliwe zestawienie drużyny.

MIĘDZYMIASTOWE SPOTKANIA PIŁKI NOŻNEJ.

Korzystając z wolnego terminu ligowego z powodu me­
czu Polska - Rumunja zorganizowały okręgowe związki P. N. 
dwa spotkania międzymiastowe: Poznań - Warszawa i Łódź - 
Kraków. 0 ile Łódź walczyła z Krakowem jak równy z równym, 
wygrywając jednym punktem przy stanie 5:4, o tyle Warszawa 
dała się .poznaniakom „obegrać" do nitki, przegrywając 5:1. 
Jak widać oba zwycięskie miasta posiadają dużo dobrego na­
rybku piłkarskiego rokującego jak najlepsze na przyszłość na­
dzieje.

SPOTKANIE LEKKOATLETYCZNE POLSKA - WĘGRY.
Odbędzie się w najbliższą niedzielę w Kr. Hucie. Repre­

zentacja Węgier jedna z najsilniejszych w Europie posiada 
w swem gronie doskonałych lekkoatletów znanych na cały 
świat. Jest nzeczą niemożliwą by nasi wygrali. Chodzi w tej 
chwili jedynie o to by nie przegrać zbyt wysoko. Pewne szan- 

' se mamy w skoku wdał, biegach długich oraz może w rzucie o- 
szczepem liczyć możemy na drugie miejsce. Pozatem Węgrzy 
są bardzo silni. Spodziewać się należy jeśli tylko dopisze po­
goda takich wyników jak: 46 — 48 m. dyskiem, 190 cm. w sko- 
ku wzwyż ponad 720 cm. skoku wdał, 10.6 — 10.8 sek. w setce, 
48 sek, na 400 m,, 15.30 m. w kuli, 1.54 min. ma 800 m. Będzie 
naco patrzeć.

JAK ANTEK ZOSTAŁ KUCHARZEM I CO Z TEGO WYNIKŁO
Wydarzeń ciąg dalszy
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UROCZYSTOŚCI STRZELECKIE
W WIERZBNIKU odbył się uroczyście „Dzień Strzel­

ca“. Po nabożeństwie, w miejscowym kościele parafialnym, od­
była się zbiórka, raport, okolicznościowe przemówienie i de­
filada, którą przyjął miejscowy starosta, p. Gustaw Orłowski, 
w towarzystwie komendanta powiatowego p. w. i w. f. por. Si­
korskiego i komendanta pow. Związku Strzeleckiego por. reiz. 
Gralca. Popołudniu na boisku pow. komitetu w. f. i p. w. od­
była się gra w siatkówkę, którą rozegrały drużyny męskie i żeń­
skie Zw. Strzeleckiego, trójbój oraz zawody piłki nożnej mię­
dzy świeżo zorganizowanym klubem sportowym „Strzelec" 
i „Strażak" ze Starachowic. Mecz wygrał „Strzelec" w stosun­
ku 4:3 (1:0), Niezależnie od tego odbyło się strzelanie 
z broni małokalibrowej, w którym w ciągu 7 dni wzięło udział 
około 300 osób. W uroczystościach Dnia Strzelca brały udział 
4 strzeleckie drużyny męskie i 2 żeńskie, a ze związków innych 
były reprezentowane: Federacja i Związek Podof. Rezerwy. 
Ludności cywilnej, czynnie zainteresowanej było około 850 osób. 
Koniec imprez związanych z uroczystością nastąpił około go­
dziny 21-ej. Uroczystość ta przypomniała ludności miejscowej 
zasługi braci strzeleckiej z czasów wojny oraz zadania dzisiej­
szych strzelców, którzy dążą do walki o wielką Polskę.

R. Biernacki.
• • t

*
W KOSTOPOLU powiatowe święto przysposobienia woj­

skowego i wychowania fizycznego odbyło się bardzo uroczy­
ście. Po nabożeństwie w miejscowym kościele parafialnym je­
dnostki p. w, z oddziałem strzeleckim na czele przedefilowały 
przed przedstawicielami władz administracyjnych i wojskowych 
wykazując dużą sprawność fizyczną i dobre wyszkolenie for­
malne. Popołudniu odbyły się zawody sportowe z udziałem 
wyeliminowanych na zawodach gminnych zawodników. Jedną 
z ciekawszych konkurencyj na zawodach była koszykówka ze­
społu II Baonu K.O.P. z zespołem Z. S. Kostopol. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje bardzo ładna gra obydwu zespołów. Po 
zawodach nastąpiło rozdanie nagród. Dzień zakończono przed­
stawieniem „Jak kapral Szczapa wykiwał śmierć", odegrane w 
sali L. O. P. P. przez zespół teatralny oddziału strzeleckiego 
z Huty Stepańskiej.

A. Guziewicz.

* * *

W BRZOSTOWICY WIELKIEJ, pow. Grodno, odbyło 
się gminne święto wf. i pw„ w którem poza oddziałami męskie- 
mi, wzięły udział 2 żeńskie oddziały Z. S„ zorganizowane osta­
tnio w Popławcach i w Brzostowicy — Dworzec, pow. Grodno. 
Oddziały dobrze umundurowane dziarską postawą wzbudziły 
ogólne zainteresowanie miejscowego i licznie przybyłego na 
święto z okolic społeczeństwa, gdyż dotychczas praca kobieca 
na tym terenie napotykała na wielkie trudności. Pierwszy wy­
stęp strzelczyń na tym terenie podziałał dobrze na „Brzostowi- 
czanki", gdyż za przykładem swych sąsiadek postanowiły rów­
nież zorganizować u siebie oddział strzelecki.

J. Nowacka.

W DOROHUSKU, pow. chełmski oddział strzelecki zor­
ganizował z okazji poświęcenia i odjazdu do Gdańska propagan­
dowej łodzi Z. S. święto w. f. i p. w. Na program złożyły się za­
wody pływackie na 100 m. stylem dowolnym i 100 m. nawznak 
oraz lekkoatletyczne: a) skoki wdał, wzwyż i o tyczce, b) rzuty 
kulą, granatem, oszczepem i dyskiem i c) biegi na 100 m. i 1500 
m. Na zakończenie zostały rozegrane mecze w siatkówkę i ko­
szykówkę między zespołami Z. S. Lublin, Z. S. Dorohusk i K. 
P. W. Chełm. Po zawodach odegrana została pod otwartem nie­
bem komedja „Próba generalna“ oraz odbyła się zabawa tanecz­
na. Zawody wykazały dużą sprawność fizyczną strzelców i rozu­
mienie potrzeby podniesienia tężyzny fizycznej wśród społe­
czeństwa.

PRACA W ODDZIAŁACH
W PIWNICZNEJ, w oddziale strzeleckim praca nad 

uświadomieniem obywatelskiem strzelców postępuje żywo na­
przód. Strzelcy mają własną doskonale urządzoną świetlicę, 
w której panuje atmosfera radości i pogody. Na stole pełno 
gazet codziennych, sportowych i naukowych. Referent oświa­
towy ob. dyrektor Michalik jest w ciągłym kontakcie ze strzel­
cami, wyjaśnia artykuły, tłumaczy trudniejsze wyrazy i nasta­
wia umysły młodzieży strzeleckiej w kierunku rozumienia jej 
obowiązku wobec społeczeństwa. Również i zarząd oddziału 
idzie na rękę referentowi wychowania obywatelskiego. Ob. Brą- 
giel, jako prezes oddziału, bardzo owocnie pracuje z komen­
dantem ob. Marcinkiewiczem. Ob. Michalik może się wywiązać 
dobrze ze swego zadania dlatego, ponieważ znalazł sobie dobre­
go zastępcę, nauczyciela, ob. Soto-wicza. Strzelcy z Piwniczej 
mają uświadomienie obywatelskie, rozumieją zadania Związku 
Strzeleckiego i mogą się pochwalić rzetelną pracą w terenie. 
Społeczeństw^ ma zaufanie do Strzelca i z chęcią uczestniczy 
w rozmaitych uroczystościach strzeleckich. Przedstawienia, za­
bawy, festyny i inne imprezy udają się w tej miejscowości wy­
bornie. Oddział jest zasobny w fundusze, ma niezłe umunduro­
wanie, odznacza się karnością i subordynacją organizacyjną. 
Jest nadzieja, że będzie chlubą powiatu nowosądeckiego.

Boi. Nytko.
* * * .* *

W BARANOWICZACH nowy zarząd powiatowy Związku 
Strzeleckiego prowadzi pracę w bardzo ożywionem tempie. Na 
terenie powiatu odbywają się co tydzień inspekcje poizfzegól- 
nych oddziałów oraz przeprowadzane są ćwiczenia w strzelaniu. 
Ostatnio został zorganizowany nowy oddział strzelecki w Leśnej, 
do którego przystąpiło 25 członków. Poza tem wszystkie od­
działy w powiecie, których liczba wzrosła do 29 zostały dokom- 
pletowane, wobec czego ilość czynnych członków Związku Strze­
leckiego w powiecie przekracza obecnie 1000 osób.

NOWE ODDZIAŁY
W BRZOZIE (Pomorze) została ostatnio zorganizowana 

sekcja Związku Strzeleckiego pnzy oddziale w Stawkach. Do 
sekcji zapisało się 19 osób. Sekcyjnym został ob. Leon Kajzer. 
Rosną placówki strzeleckie na Pomorzu.
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WYCIECZKI STRZELECKIE
DO HOROCHOWA urządzili strzelcy z Dębowej Karczmy 

wycieczkę, traktując ją jako wizytę sąsiedzką miejscowego od­
działu strzeleckiego. Wizyta rozpoczęła się polowemi ćwiczenia­
mi, atakiem strzelców powiatu łuckiego na Horochów. W godzi­
nach popołudniowych w przepełnionej sali w obecności p. staro­
sty Krzyżanowskiego i p. burmistrza Czepielewskiego, dr, Woj­
nicz lekarz Podokręgu wygłosił odczyt z dziedziny higjeny, 
a wieczorem odbyło się przedstawienie teatralne, na którem 
została odegrana z wielkiem powodzeniem sztuka „Jak Kapral 
Szczapa wykiwał śmierć". Po przedstawieniu w salach starostwa 
odbył się bal. Następnego dnia po mszy świętej i kazaniu, wygło- 
szonem przez ks. Święcickiego o zadaniach przysposobienia woj­
skowego i jego znaczeniu dla państwa, odbyła się defilada 
oddziałów strzeleckich, poczem p. burmistrz Czepielewski zapro­
sił swych gości na obiad reprezentacyjny, na którym wy­
głoszono cały szereg przemówień okolicznościowych. W wy­
cieczce wzięli udział poza strzelcami z powiatu łódzkiego prezes 
powiatu ob. Kurmanowicz, ob. komendant Marcinkowski oraz 
ob. dr. Wojnicz, lekarz podokręgu. Strzelcy z Dębowej Karcz­
my oczekują rewizyty.

Wl. Dębowski.

SPORT W SZEREGACH STRZELECKICH
W HUCIE „DĄBROWA" oddział pracuje obecnie 

głównie na polu w. f. Owocem tegorocznej pracy jest zdoby­
cie 9 państwowych odznak sportowych i 10 odznak strzele­
ckich. Oddział żeński rozegrał w roku bieżącym mecz siat­
kówki o mistrzostwo powiatu Z. S. Luków z oddz. żeńskim 
Łuków, zodbywając poraź trzeci mistrzostwo powiatu. W skład 
drużyny zwycięskiej wchodziły: ob. kom-, Moszkiewiozówna, 
Heberlein, Miszkurkówna, Walkiewiozówtna, Pietrzakówna I 
i Piidtrzakówna II. Ne zapominamy również o p. w. Ćwicze­
nia z bnonią odbywają się raz tygodniowo. Oddział brał udział 
w uroczystości 100-lecia bitwy pod Stoczkiem, gdzie Związek 
Strzelecki był najliczniej reprezentowany i budził zachwyt swą 
żołnierską postawą u odbierających defiladę.

G. Refnes.

W WÓLCE PROFECKIEJ odbyły się obozy przysposobie­
nia wojskowego O. K. II. Kierownikiem obozów był ppłk Proso- 
łowicz, a bezpośrednim dowódcą mjr. Kaczała. Rezultaty pracy 
obozowej są bardzo przemawiające i trwałe. Poza przeprowa­
dzeniem bogatego programu wyszkolenia ogólnego położono w 
obozie wielki nacisk na wykorzystanie warunków lokalnych 
obozu i przeprowadzenie masowej nauki pływania. Równocze­
śnie oddziaływano na młodzież w kierunku zdobywania pań­
stwowej odznaki sportowej. Zdobyło ją całkowicie 95, częściowo 
404 uczestników. W próbach o zdobycie odznaki wzięła udział 
z dobremi wynikami, cała kadra oficerska i podoficerska obo­
zów. Dobra organizacja życia obozowego, zaopatrzenie obozu w 
radjo oraz organizowanie szeregu atrakcyj sprawiło, że mimo 
dużego tempa pracy uczestnicy nie wyczerpywali się, a obozy o- 
puszczali z prawdziwym żalem. Dnia 9 sierpnia b. r. odbyło się 
uroczyste zakończenie ostatniego obozu, złożonego z młodzie­
ży pozaszkolnej, W uroczystości wzięli udział pułk. dypl. Endel- 
Ragis — szem sztabu O. K. II, pułk. Prosopowicz — kier. okr. 
urzędu w. f. i p. w. w Lublinie, mjr. Kaczała — d-ca grupy obo­
zów, ks. pr. Furmanik — kapelan obozów oraz starosta puław­
ski — p, Wiśniewski. Do zebranych przemówił pułk. dypl. En- 
del - Ragis, kreśląc w zwartych słowach ideologję oraz zada­
nia przysposobienia wojskowego.

Jan Konopka.

ZABAWY I PRZEDSTAWIENIA
W CZĘSTOCHOWIE odbyła się staraniem komendy po­

wiatowej Z. S. zabawa strzelecka o następującym programie: 
pokazowa lekcja gimnastyki i gier ruchowych, walka na bagne­
ty, przeciąganie liny, koło szczęścia oraz wielka loterja fanto­
wa. Grupę pokazową prowadził ob. Cierpiał, p. o. komendanta 
powiatu Z. S., pokazy były przyjęte przez publiczność z entu­
zjazmem i niemilknącemi oklaskami. Po pokazach gimnastycz­
nych nastąpiła walka na bagnety w trzech spotkaniach, w któ­
rych I miejsce oraz zegarek zdobył ob. Kazimierz Lupa, II miej­
sce oraz komplet do golenia — ob. Stanisław Spodarzewski.

K. Cierpiał.
• *♦

W KROŚNIEWICACH, powiatu kutnowskiego w związku 
z obchodem święta Żołnierza Polskiego w dniu 15 sierpnia 1931 
roku staraniem oddziału strzeleckiego zostało zorganizowane 
przedstawienie, na którem odegrano dwie jednoaktówki: „Przy­
sposobienie Wojskowe" Zbigniewa Orwicza oraz „Rozkaz" Ar­
tura Schroedera. Sztuki publiczność przyjęła rzęsistemi okla­
skami. Dochód przeznaczono na cele kulturalno-oświatowe od­
działu. Z wykonawców sztuki na pierwszy plan wybija się po­
stać por. Szczęsnego, którą odtworzył ob. Kazimierz Tomczak, 
W „Rozkazie“ doskonale odtworzył rolę ordynansa Jaśka ob. 
Czesław Cichocki.

J. Murzynowski.
* *

*
W CHRZANIE, pow. jarocińskiego, urządzono staraniem 

zarządu oddziału strzeleckiego zabawę fantową w parku przy 
dworcu kol. Żerków. Zabawa wypadła mimo niepewnej pogody 
bardzo dobrze. Związek Strzelecki zyskał obecnie w okolicy 
zupełne zrozumienie, gdyż wieiu z tych nawet, którzy odnosili 
się do pracy strzeleckiej krytycznie, pospieszyli na za­
bawę strzelecką i wynieśli bardzo dodatnie wrażenie. Wzorowy 
porządek, orkiestra w składzie 10 osób i przeważająca ilość 
gości z inteligencji sprawiły, że bawiono się wesoło. Z prawdzi- 
wem podziękowaniem odnosimy się do Pana Naczelnika Od­
działu Ruchu P. K. P. w Ostrowie, który zezwolił nam na urzą­
dzenie zabawy w parku dworcowym oraz od godz. 11 wieczór 
w poczekalniach dworca Żerków. Podkreślić również należy 
poparcie zaw. stacji ob. Bomskiego, który przyczynił się do do­
starczenia nam potrzebnych stołów, krzeseł i t. p. Po odśpie­
waniu I brygady zakończono o godz. 2-giej w nocy zabawę 
i w miłem nastroju goście się rozeszli.

Edmund Wietrzykowski.

W RADOMIU sitrzelczynie urządziły sympatyczną zaba­
wę w ośrodku przysposobienia wojskowego. Obowiązki gospo­
darzy pełnili ob. ob. Popławscy, J. Pietrasiówna i Żurowski, 
Liczny udział w zabawie społeczeństwa radomskiego świadczy 
o jego zainteresowaniu pracą miejscowych strzelczyń i strzel­
ców. Miłym stnzelczyniom radomskim przesyłamy pozdrowie­
nia i oczekujemy na korespondencję z życia oddziału.

* *
*

W WILEJCE miejscowy oddział zorganizował ostatnio 
w ogrodzie miejskim strzelecki festyn ludowy. Bogaty program 
imprezy składał się z loterji fantowej, wędki i koła szczęścia, 
ślepych nożyc, strzelania z wiatrówki, poczty francuskiej, tań­
ców i in. Przygrywały na zmianę orkiestra strzelecka oraz ze­
spół muzyczny K. O, P. Publiczności było kilkaset osób. Czy­
sty zysk w wysokości 225 zł. przeznaczony został na akcję wy­
chowania obywatelskiego.
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XXII.

Sytuacją na skrzydłach i logika coraz bar­
dziej rozwijającego się ataku sprawiała, jak- 
gdyby sama przez się, podział pracy w postę­
powaniu obu bataljonów.

Bataljon I-szy kierował rozwinięte swe 
łańcuchy na Swojków, a równocześnie rozma­
chem swym porywał naprzód skrzydło — sto­
jącego w lewo od bataljonu — pułku armji. 
Bataljon Il-gi przypadł ku ziemi i gdy tamten 
był mieczem ataku ten został jego tarczą, trzy­
mając się dzielnie pod silnym ogniem artylerji.

Cała przestrzeń od Przepiórowa, Małży- 
na, aż za Swojków i .Włosów objęta była og­
niem.

Linje tyraljerów I-go bataljonu 2-go puł­
ku szły ustawicznie naprzód, a działo się to 
tak szybko i zręcznie, że nieprzyjaciel nie 
mógł uchwycić celu.

Pierwsza kompanja I-go bataljonu, wy­
szedłszy na oznaczoną pozycję, dostała się pod 
ogień szrapneli, karabinów maszynowych od 
strony wsi Słoptowa. Wówczas atak całej na­
szej linji rozpędził się z odległości 600 kroków. 
Skoczyły naprzód łańcuchy strzelców, słoń­
ce mając poza sobą. W rozpędzie tym, peł­
nym brawury, zdobył porucznik Tunguz ze 
swym plutonem oddział karabinów maszyno­
wych (2 karabiny maszynowe, 38 ludzi ob­
sługi).

Równocześnie trzecia kompanja I-go ba­
taljonu poparła atak na całe wzgórze, osiąga­
jąc skrzyżowanie dróg w Kaczycach.

W tym samym kierunku zdążała również 
kompanja czwarta.

Koło godziny szóstej popołudniu atak był 
w najlepszym rozwoju. Należało jeno czuwać, 
by rozpędzona w szturmie linja nie pogięła się 
i nie straciła swej spoistości. Major Berbecki 
zaradził temu, łącząc prawe skrzydło I-go ba­
taljonu z lewem Ii-go bataljonu kompanją por. 
Rybarskiego.

Cały ten atak popierała znakomicie od 
strony Przepiórowa V-ta baterja naszej arty­
lerji, pod komendą por. Boruckiego. Robotę 
jej gwałtowną i stanowczą rozróżnić można 
z łatwością po rzutkości i zajadłej energji, z ja 
ką ogień był prowadzony. W pewnym mo­
mencie tego ataku artylerja nasza znakomicie 
poparła bataljon I-szy, waląc celnemi strzała­
mi w gęste masy piechoty rosyjskiej, które

C Z Y C Y
wyroiły się kolumnami z zapalonego Małży- 
na. Kolumny te wziął ogień naszej artylerji 
w obroty, krusząc je, kupy bezładne z nich 
czyniąc i pędząc w tył.

Zmierzchało już, gdy rozpoczęto atak na 
Włostów.

W świetle zachodu słońca, łany zboża 
czerwieniły się jakgdyby każdy kłos był uma­
czany we krwi. Pogodną przestrzeń nieba 
wypełniał ryk armat, wspomagających pie­
chotę, zwłaszcza, że równocześnie dziesięć 
bateryj przygotowywało 1-szemu pułkowi 
swym ogniem atak na wieś Grabinę. Dokoła 
wznosiły się olbrzymie czarne słupy dymu 
z płonących wsi i splątane gęstwy jasnych 
płomieni.

Atak na Swojków miała prowadzić 
czwarta kompanja I-go bataljonu 2-go pułku, 
z plutonem drugim kompanji drugiej. Inne plu­
tony tej kompanji z karabinami maszynowemi 
stanowiły prawe skrzydło, trzecia kompanja 
lewe. Porucznik Aleksandrowicz - Kostek, 
komendat 3-ciej kompanji, napotkawszy na 
trakcie głęboki rów pomiędzy folwarkiem 
i wsią zmienił front, otoczył wieś, zmusił Ro­
sjan do odwrotu, zabierając 54 jeńców do nie­
woli.

Tu, w pościgu za Rosjanami, wystąpił po­
raź pierwszy oddział karabinów maszyno­
wych pod komendą porucznika Rokity, za­
sypując Moskali celnemi „wstęgami“ swej 
broni.

Podczas, gdy 2-gi pułk Brygady, sprzę- 
gnąwszy sobą sąsiadujące pułki armji otwo­
rzył im drogę do szosy (patrole I-go bataljonu 
2-go pułku doszły aż do Włostowa), podczas 
gdy później w nocy wśród strzelaniny gęstej 
ustalał linję i umacniał łączność poszczegól­
nych jednostek bojowych, pułk 1-szy pod ko­
mendą podpułkownika Śmigłego szedł na pół­
nocny zachód od Przepiórowa na Grabinę.

W tej części frontu znajdował się Bryga- 
djer Piłsudski i szef sztabu Sosnkowski, 
Punkt, który zajęła naczelna komenda Bryga­
dy był punktem, o który w dalszym przebiegu 
tej bitwy najkrwawsze toczyły się walki, 
Wzgórze i sąsiadujący z niem lasek kozin- 
kowski stanowiły oś całej pozycji.

Po obu stronach tego miejsca w ciągu 
następnych dni przeginały się krwawiące 
skrzydła bitwy, samo zaś miejsce owo, t. j. 
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kota 282, stało się wielkim grobem, nad któ­
rym przez wiele godzin pryskał grad żelaza.

W momencie, w którym Komendant Głów­
ny znalazł się na tym odcinku, silny ogień, 
karabinowy przeszywał cały las.

Widać stąd było cały front zapalony wal­
ką, jak grążył się w krwawym, rudym odmę­
cie, Noc szła.

Powoli zlewały się w jedną masę łany 
zbóż, wzgórza i oddalę. Pożary, niczem o- 
gromne źródła jasnej, błyszczącej krwi, biły 
jeszcze w niebo.

Pierwszy pułk wąwozami postępował już 
pod Grabinę. Niebawem legła nasza piecho­
ta na 200 kroków przed okopami nieprzyja­
ciela, zdecydowana do skoku, któryby strzas­
kał opór piechoty rosyjskiej i zajął jej linję, 
O godz. 21.30 wieczorem przyszedł rozkaz 
wstrzymania ataku.

Tymczasem 2-gi pułk w rozpędzie swym 
doszedł patrolami I-go bataljonu aż do Wło- 
stowa, to znaczy osiągnął szosę Opatów-San- 
domierz, której w bitwie tego dnia bronili Ro­
sjanie.

W nocy z 16-go na 17-go komenda pułku 
2-go musiała była ustalić linję. Kto był w 
szturmie, rozpoczętym za dnia, a prowadzo­
nym dalej w nocy, ten wie jak trudną jest rze­
czą ustalenie łączności, zwłaszcza wśród co­
raz to silniejszego naporu nieprzyjaciela, któ­
remu nadchodzą posiłki.

Z powodu zdecydowanej postawy nasze­
go ataku — Rosjanie wydzierali posiłki z 
wojsk, ogromną falą idących na inny front, 
ma się rozumieć, musieli osłabiać nakazaną 
sobie koncentrację.

Major Berbecki, z pomocą adjutanta 2-go 
pułku por, Toporczyka wykonał doskonale 
swe zadanie, ściągając i wyrównując front na 
linji od Kaczyc aż do wiatraku przed Garbo- 
wicami.

Linję tę trzymano aż do godz, 14-ej dnia 
następnego, w którym to czasie ze względu na 
sytuację ogólną, trzeba się było cofnąć.

Odwrotu tego dokonano z niezwykłą zrę­
cznością, w gwałtownym ogniu artylerji. Już 
palił się wiatrak, płonęły też Garbowice, Ści­
śle rzecz biorąc, w trzasku karabinów, wybu­
chających ekrazytówek i ustawicznym ogniu 
armatnim, wszelka komenda faktyczna mu- 
siałaby stracić swą siłę, działał tu jednak ogól­
ny plan, kierunek i te właściwości bojowe, 
które stanowią o charakterze doskonałego 
żołnierza.

BEZPIECZNA SZOSA.

Automobilisia do przechodzącego wieśniaka:
— Czy ta szosa jest bezpieczna?
— Jeszcze 20 km. musi pan dobrze uważać, potem jest 

już lekarz i apteka.

PRZYPUSZCZENIE.

Pewien jegomość idzie poraź pierwszy z przewodnikiem 
w góry. W miejscu nieco zagrożonem przewodnik obwiązuje go 
sznurem, aby go powstrzymać w razie potknięcia.

— Co to znaczy? — woła oburzony jegomość. Czy pan 
myśli, że ucieknę i nie zapłacę?

CHOĆ RAZ ODDAŁ.

— Słyszeliście obywatelu, umarł wa-z sąsiad.
— Co wy mówicie! Kiedy?
— Dziś rano oddał Bogu ducha.
— No, chociaż raz coś oddał...

W KOSZARACH.

Podczas zbiórki plutonowy woła do rekruta Gniadego:
— Skocz-no, poszukaj Pietruszkę.
Gniady po kilku minutach poszukiwań:
— Melduję posłusznie pietruszki niema. Kucharz przed 

chwilą resztę wrzucił do kotła.

WSZECHSTRONNY POŻYTEK.

— Powiedz mi, jaki mamy pożjtek z wołu?
— Mięso.
— Dobrze, a co jeszcze
— Służy jako zwierzę pociągowe.
— Dobrze. Co jeszcze?
— Używa się go jako przezwiska.

TEŻ ODZNACZENIE.

— A wy, obywatelu, mieliście w życiu jakie odznaczenie?
— Owszem, ale nie wielkie.
— Mianowicie?
— Tylko po ospie.

W APTECE.

— W zeszłym tygodniu brałem tu plaster na reumatycz' 
ne bóle.

— Możliwe, szanowny panie, możliwe. A teraz ozem mo­
żemy służyć?

— Teraz dajcie mi dranie, jakiś środek, żebym ten dja- 
belny plaster mógł odlepić.

R. TORCHALSKI
Warizawa. Trębacka 7

NAJTAŃSZE źródło BRONI I AMUNICJI
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WIELKI KONKURS 
ROZRYWKOWY „STRZELCA“ 

Rozwiązania wciąż napływają.
Cieszący się niezwykłem zainteresowaniem Czy­

telników wielki konkurs rozrywkowy „Strzelca“ trwa 
już w tej chwili cztery tygodnie. Mimo to rozwiązania 
ciągle jeszcze napływają. Do tej pory nadesłano ich 
około piętnastu.

Jest to niespodziewanie dużo.
Jest to niespodziewanie dużo, jeśli wziąć pod 

uwagę, że każde takie rozwiązanie, to olbrzymi zeszyt 
cały, zapisany szeregami cyfr i że na zapisanie go owe- 
mi cyframi niejeden z uczestników konkursu zużywał 
wolny swój czas w przeciągu tygodni całych, a niejed­
nokrotnie musiał niedosypiać nocami.

Belgja bierze udział w konkursie.
Jak wielkie zainteresowanie wzbudził nasz kon­

kurs świadczy takt, że biorą w nim udział Czytelni­
cy nasi przebywający w kraju — z Belgji otrzymaliś­
my wcale dobre rozwiązanie.

Jeszcze tydzień czasu.
Do zamknięcia konkursu pozostał zaledwie ty­

dzień czasu- Ci zatem, którzy nie nadesłali dotychczas 
rozwiązań, niech się śpieszą; Dnia 6 września upływa 
ostatni termin nadsyłania rozwiązań. Nadesłane po 
tym terminie rozwiązania nie będą brane pod uwaigę!

Przypominamy nagrody!
Na nagrody Redakcja przeznaczyła sto dziesięć 

złotych. Pierwsza nagroda wynosi zł. 40, druga — 
zł. 20, trzecia i czwarta — po zł. 15 oraz piąta 
i szósta — po zł. 10.

Za trzy tygodnie nagrody przejdą do zdobywców.
W dwa tygodnie po zamknięciu konkursu zostaną 

ogłoszone wyniki i rozdane nagrody. Napewno nietyl- 
ko Redakcja jest ciekawa, kto zostanie w konkursie 
zwycięzcą!

ZADANIE Nr. 42 — ARYTMOGRYF.
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 4, 10, 11, 12 — 5, 8, 11, 

10, 4, 6 — 13, 14, 9, 5, 12, 15, 12, 16, 17, 2, 12 — 11, 
12 — 15, 11, 10, 11, 2l 12.

W długim szeregu liczb ukrył Autor zadania bar­
dzo dziś, głośne wydarzenie. Interesuje się niem nieo­
mal cały świat.

Wszystkiem, których przerazióby mogła pozornie 
tylko ciężka praca odczytania arytmografu, przycho­
dzimy z pomocą, dodając trzy wyrazy pomocnicze, 
które niezmiernie uproszczą róbotę, Oznaczają one: 
1) Inaczej podarunek, 2) Płyn, 3) Miejsce strzelań. 
Liczbowo wyrazy te wyglądają następująco:

4,8,9—11, 10, 4,8—13, 14, 9,5. 12, !5; 
7, 2, 16, 8.

Zaznaczamy odrazu, iż rozwiązanie nadesłane 
zawierać muszą nietylko otrzymany wynik rozwiąza­
nia ale i wyrazy pomocnicze.

Termin nadsyłania rozwiązań — 20 września, na­
groda — książeczka oszczędnościowa z wkładką 10 zł.

!Ob. Wl. Dębowski, Łuck: Drukujemy i prosimy o dalszą 
współpracę.

Ob. Jan Konopka, Lublin: Mocno dziękujemy za kores­
pondencję — zamieścimy w jednym z najbliższych numerów.

Ob. Z. Wasilewska, Poznań: Zamieściliśmy w ub, nu­
merze, prosimy nie zapominać o „Strzelcu” na przyszłość. 
Przesyłamy pozdrowienia.

Ob. Ad. Kudlikowski, Ilia: Nadesłany antykuł wydruku­
jemy w najbliższym numerze. Czy mamy go podpisać nazwi­
skiem?

Ob. A. Dziewaltowski, Kozłowszczyzna: Razem z Wami 
cieszymy się, że Wam praca idzie tak bardzo pomyślnie! Po­
trzeba jednak jest — jak widać — takich artykułów, jak „Gdzie 
jesteście". Nie wiedzielibyśmy inaczej o Waszych zdobyczach ani 
my, ani nasi Czytelnicy. Piszcie częściej.

Ob. G. Rejnes, Huta Dąbrowa: Zarówno artykuł, jak i ko­
respondencję wykorzystaliśmy. Bardzo nas cieszy, że jesteście 
takim gorącym entuzjastą idei strzeleckiej i że uważacie, iż 
wszyscy, którzy pragną pracować d'a dobra państwa, winni się 
znaleźć w szeregach strzeleckich. Powodzenia w pracy i prosimy 
o dalsze korespondencje.

Ob. St. Markiewicz, Tarnobrzeg: Dziękujemy za korespon­
dencje. Prosimy o notatki z życia oddziału na Waszym terenie, 
o sprawozdania z codziennej szarej pracy strzeleckiej.

Ob. J. Terlecki, Kołtyniany. Książkę oddaliśmy Głównej 
Księgarni Wojskowej. Prześlemy drugą. Aby otrzymać wyloso­
wane 15 złotych musicie przysłać Redakcji swoją książeczkę 
oszczędnościową, a nie jej numer. Wpłacić pieniędzy na Waszą 
książeczkę inaczej nie możemy, gdyż na inne przeprowadzenie 
sprawy nie pozwala P. K. O. W sprawach dalszych odpowiemy 
listem,

Ob. Klober, Rzeszów. Ciągnienie III Wielkiej Loterji Fan­
towej Zw. Strzeleckiego „Strzelot 3" zostało przesunięte na dzień 
14 października b. r. W sprawach pozostałych odpowiemy listem.

Ob. Leśniowski, Kupowalec: Cieszymy się z Waszego po­
stanowienia współpracy z Działem Rozrywek oczekujemy nietyl­
ko na rozwiązania, ale i zadania przez Was układane.

Ob. Gorazdowski, Lwów. O przesunięciu terminu losowa­
nia „Stńżelotu“ były wzmianki w prasie codziennej. Porozumicie 
się z biurem Loterj, Warszawa, Wilcza 55, m. 14, podadzą Wam 
tam wszelkie warunki i terminy obowiązujące kolelAtorów.
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